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Zawitaj, Pani świata,
niebieska Królowa,
witaj, Panno nad Panny, gwiazdo porankowa.
Wieniec Twą skroń oplata,
zwity z promiennych liści:
o niech się w nich nadzieja biednych ludzi ziści! 
Biała, jak śnieg, Twa szata, 
a z białego-ć łona
lilia Twą czystością rośnie ubielona.
A wąż, który na ziemię przyniósł śmierć, przez Ciebie 
został podeptan na wieki —
Salve Regina!

Milczcie!
Nie do was idzie wielkie objawienie
od skalnych brzegów 
tajemniczego jeziora, 
nad którem okrąg zachodniego słońca 
w olbrzymią, wiekuistą rozlewa się falę. 
Nie dla was płynie pieśń,
co się w płomiennym urodziła krzewie, 
święta, jak ranek wiosenny, 
albo jak wieczór jesieni, 
zapadający nad ciszą ugorów, 
nad zwiędłą czerwienią drzew
i ponad próchnem pochylonych krzyży!
Nie! nie! śpiewajcie ją wszyscy: 
wasze to tchnienie i wasza to krew, 
wasze to serce w tym śpiewie — 
Sake Regina!

Bliżej! bliżej!
O nie uciekaj przede mną,
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ty rozmodlony pogłosie!
Wypełniasz cały świat 
swoją przedziwną melodyą, 
a przed mą duszą ciemną 
jak gdyby stanął nieprzebyty mur, 
o który się rozbija twój rozlew potężny 
i głuchnie...
Po co ten przestrach i poco ten lęk?
Ponad głębiami nocy, 
nad skrajem uśpionej ziemi, 
odblasków niewidzącej, które idą z Życia, 
smug się rumieni ognistego złota 
i w jednej chwili'ogarnia przestworza.
A k’niemu idzie Tęsknota,; 
jak druchna boża, 
w wianku z oliwnych gałązek 
i z wielkim, czarnym krzyżem na wątłem ramieniu. 
A w nim, w tym blasku, w tern ognistem zlocie, 
pali się milion dusz,
o których tutaj dawno zgasła wieść.
A każdą wieniec oplata, 
zwity z promiennych liści — 
nadzieja biednych ludzi w jego skrach się iści. 
Biała, jak śnieg, ich szata, 
a z białego łona 
lilia ich czystością rośnie ubielona.
I każda węża głowę 
depce swą białą stopą 
i z lutnią, naciągniętą na tony wieczyste, 
śpiewa przesłodki hymn, 
zasłyszan ongi — tak dawno, tak dawno, 
ażeby o nich wieść 
zagasnąć miała czas —
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hymn przenajświętszy:
Salve Regina!

Ziemio! ziemio!
Tęsknota chodzi po tobie 
w wieńcu z gałązek oliwnych 
i z wielkim, czarnym krzyżem na wątłem ramieniu. 
1 krople potu roni
i, dzierżąc kielich goryczy 
w białej, zmęczonej dłoni, 
klęka co kroku w swej drodze krzemiennej, 
i modli się, i płacze, i wzdycha, i modli...
A jej modlitwy i łzy
i te westchnienia głębokie
co krok się w przędze zmieniają pajęcze, 
jak one włókna jedwabne, 
porozwieszane na rżyskach
w październikowe dni
i na kończynach więdniejących traw — 
na całym tym ogromnym, rozległym obszarze 
mrącego świata...

O, wy, modlitwy i łzy!
O, wy głębokie westchnienia 
naszej samotnej Tęsknoty, 
poklękującej na krzemiennej drodze, 
z kielichem goryczy w dłoni
i z czarnym krzyżem na wątłem ramieniu! 
Zmieniacie w mgły się pajęcze
i, otuliwszy jej postać 
w swoje rozwiewne przędze, 
czynicie z niej by obłok, wstający z poranku 
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na wielkich obszarach świata, 
i rwiecie ją z sobą do góry!

O wieńcu z gałązek oliwnych!
W wieniec przemieniasz się złoty — 
w promienny wieniec gwiazd — 
na skroni naszej Tęsknoty, 
i nad głębiami nocy świecisz niepojęty! 
o ty kielichu goryczy, 
z twardej wykowan miedzi!
W alabastrową przemieniasz się czarę, 
na zapomnianym ustawioną grobie, 
pełną słodkiego napoju wieczności, 
i do bezmiarów rośniesz niepojętych, 
i sam się w napój rozpływasz, 
i swoją wonią przepełniasz 
duszę biednego człowieka!

O krzyżu na wątłych ramionach 
naszej serdecznej Tęsknoty, 
wraz z tobą dźwigającej tajemnicę bólu! 
W skrzydła się zmieniasz anielskie 
i wnet ją niesiesz ku blaskom, 
lśniącym nad nocy głębiami, 
ku onym dusz milionom, 
o których tutaj dawno zgasła wieść. 
Tam lśni jej biała szata, 
a z białego łona 
lilia jej czystością rośnie ubielona.
I depce węża głowę 
swoją promienną stopą, 
i z lutnią, naciągniętą na tony wieczyste, 
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śpiewa przesłodki hymn, 
zasłyszan ongi, tak dawno, tak dawno, 
że miała zgasnąć czas 
owa szarpiąca wieść
o tajemnicy krzyżowego bólu — 
śpiewa swój hym przenajświętszy: 
Salve Regina!

Milczcie!
Nie do was idzie wielkie objawienie 
od skalnych, cichych brzegów 
tajemniczego jeziora, 
nad którem czarne cyprysy 
cicho schylają swe głowy...
Milczcie!
Płaczem i jękiem, 
urodzonemi z nicości, 
nie zakłócajcie tej pieśni, 
którą śród dusz miliona 
z białą lilią u łona 
wieczysta śpiewa Tęsknota.

Nie! nie! śpiewajcie ją wszyscy!
Wasze to życie i wasza to krew — 
ta pieśń wstrząsająca, 
która swym świętym pogłosem 
nie o świątynne łamie sjg_sklgBienia, 
alg przez pola idzie, wielkie gola, 
i zmartwychwstanie zmarłym daje kościom, 
i we wiosennym uśmiecha się blasku, 
i śnieg na łąkach roztapia,
i zwiędłe trawy w świeżą stroi zieleń.
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Dlaczego plączesz?
Nędza jest wszędzie!
Nędza w miłości i nędza w Cierpieniu!
Łam się!
Nie masz spokoju?
Rozpękające drzewa twojej ziemi 
nie przywabiają cię woniami swemi ? 
Uciekasz przed się, aby szukać ciszy, 
która twe serce usłyszy?
Nędza jest wszędzie!
w twem sercu jest nędza
i w tych zwaliskach zagasłego świata, 
na które patrzysz zadziwionem okiem, 
nic — tylko nędza!
Patrz! patrz bez końca!
Patrz na ten odblask ginącego słońca, 
którego czerwień zalewa te luki — 
te poszarpane arkady, 
te widma kolumn
i te dalekie kopuły! 
Nie masz spokoju?
Wre w tobie echo pradawnego boju, 
z którego wyszła zwyciężczynią Śmierć?
Jej-li to sztandar powiewa ogniami 
nad tym rozległym, krwawym widnokręgiem 
tam, nad tym gajem cyprysów i pinij ?
Łam się i patrzaj! folgi nie daj oku!
Z bezdennych głębin wieczystego mroku 
jakiś wyłania się potwór!
Cicho, powoli 
nietoperzowe rozpościera błony, 
zakrywa zorzę ich ciemnią 
i rośnie...
I kulistemi dwoma płomieniami
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swych nieruchomych źrenic
patrzy ci w duszę i błony 
nietoperzowe roztacza
i rośnie...
I grube wyciąga ramiona,
i kulistemi dwoma płomieniami
patrząc ci w duszę, w otchłań ludzkiej nędzy, 
w to nieustannych gniazdo niepokojów, 
podważa glob ciemniejący —
Sake Regina! —
do piersi go tuli kosmatej
i miażdży-----------
Czemu uciekasz?
Czemu w przestrzenie dążysz, jak ta plewa, 
którą wichr porwał z wymłóconych kłosów 
i pustą rzucił w pustkowie ?
Boże!...
Czemu uciekasz, jak ten blask gasnący, 
gdy się rozprasza w ciemnościach ?...

Nikt cię nie kochał?
Nikt ci krwawego nie otworzył serca, 
abyś w niem duszę zanurzył
i, wykąpany w jego krwi płomiennej, 
mógł wszechwidzącą odczuwać źrenicą 
drgania tęsknoty i bólu,
rozlanych w wielkiej, świętej duszy świata?
1 sam tęsknotą i bólem 
drżeć niby harfa eolska, 
z słonecznych stworzona kryształów? 
Drżeć niby świat ten ogromny, 
przeczuwający 
nieskończonego bytu promienistość,



JAN KASPROWICZ 14

przez ból idącą, przez wielkie cierpienie?... 
Boże!...

Nikt cię nie kochał!

A ty, czyjąś duszę 
tak umiłował, abyś mógł zapomnieć, 
że jest granica między złem a dobrem?
W czyjeś ty serce spojrzał z taką wiarą, 
aby jej siła mogła ci je rzucić 
do twoich stóp nieskalanych?
Do stóp bożego wybrańca, 
co serca podnosi
i twórczem swem tchnieniem, 
nieskazitelnem i wiecznem przez miłość, 
pył z nich otrząsa i zbawia?
Co je podnosi nad wzlot własnej duszy, 
nad ból swój własny i nad swą tęsknotę, 
i — niby święte tajemnicze słońca, 
uwite z błysków przeczuć, 
powstałych z Twórcy i dążących k’ Niemu, 
pomiędzy gwiazdy je rzuca, 
by niestrawionem promieniały światłem?

Nigdyś nie kochał!

Łam się!
Pomiędzy sobą a morzem miłości, 
huczącem pieśnią potężnych zapomnień, 
i przepotężnych pożądań,
i nieodkrytych, Twórcy pełnych głębin, 
i uświadomień potężnego szczęścia, 
sameś piekielną budował opokę.
Rozbite ciosy swej duszy 
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na samolubny znosiłeś Babilon, 
albowiemś sądził, że jesteś sam jeden, 
i że nad ciebie nie może być — życia. 
I wówczas Szatan stawał na twej wieży, 
śmiał się ku tobie oczyma Pokusy 
i, pełną kłamstwa czarą swych przyrzeczeń 
ubezwładniwszy twą duszę, 
kazał ci jedno: abyś kochał siebie! 
kazał ci jedno: abyś wierzył w siebie! 
kazał ci jedno: abyś zbawiał siebie!
I kłamstwo było i niemoc 
w twoich akordach, co wielbiły miłość!
I kłamstwo było i niemoc 
w twoich akordach, co głosiły wiarę!
1 kłamstwo było i niemoc 
w twoich akordach, co brzmiały nadzieją!... 
A poza tobą — jak blisko! jak blisko! — 
huczało pieśnią potężnych 'zapomnień 
i przepotężnych pożądań,
i nieodkrytych, Twórcy pełnych głębin, 
i uświadomień potężnego szczęścia 
to wielkie, święte, jasne, nieskończone 
morze miłości;..

Łam się!

A gdy w odległych przepaściach twej duszy 
jęły się budzić echa tego Słowa, 
co w płomienistym rodziło się krzewie — 
kiedy od brzegów tajemniczej wody 
szum dolatywał przedwiecznych objawień, 
poszeptujących tajemniczym głosem, 
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ażebyś kochał — cierpieniem, 
naonczas Szatan tę twoją opokę, 
twój samolubny Babilon, 
w Górę przemieniał Oliwną.
1 w szacie Zbawcy,
z Sfinksa obliczem, na któreffl wyryto 
nieodgadniętą zagadkę boleści
i rzeczy przyszłych dalekie widzenie, 
pełne wyrazu smutku i tęsknoty, 
klękał w oblaskach księżyca, 
na współczujące słaniał się rozłomy,
i z rąk anioła brał kielich,
i krwawym zlewał się potem,
i modlił się i płakał i wzdychał i modlił... 
A gdzieś od strony Jeruzalem nędzy, 
gdzieś od Syonu zbrodni, 
od źródła i ujścia bytu, 
gwar przypełzywał na łunach, 
urągających wieczystemu Światłu, 
pozapalanych, aby przyćmić Jasność!
1 rozchylały się gałęzie drzew,
i z chrzęstem łamały się krzewy,
i żwir się zsypywał po zboczach,
i w krwawych ogniach pochodni, 
pozapalanych, aby przyćmić Jasność, 
urągających wieczystemu Światłu, 
tłum ąlę wyrzucił z Judaszem na czele...
I obdarowan pocałunkiem zdrady, 
brał krzyż na siebie, wielki, czarny krzyż,
i na Golgotę po krzemiennej drodze 
szedł twój Kusiciel — 
jak twa tęsknota 
szedł, modlił się i wzdychał i płakał i modlił. 
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A potem — w przepaść rzucił czarny krzyż, 
w bezdenny rozdół szumiący,
i, zolbrzymiawszy, legł na twej Golgocie, 
na Babilonie twej duszy.
1 rozkrzyżował ręce
i, w strasznej, cierniowej koronie
na zolbrzymiałej głowie, 
przygasającym patrzał na cię wzrokiem, 
tak przenikliwym i smutnym,
żeś modlił się i płakał i wzdychał i modlił...

A na zachodzie 
płonął krąg słońca, 
ogromny krwawy krąg, 
przecięty ogromnym obłokiem, 
i rzucał ogromny 
cień Kusiciela, 
skrzyżowanego na twojej Golgocie, 
na Babilonie twej duszy, 
i topił świat w jego mroku-----------

Zaś gdy cię złamał ból, 
gdyś sam się słaniał na głazy, 
kiedyś brał kielich goryczy 
i Judaszowej pocałunek zdrady 
na swoich wargach odczuwał, 
wówczas się zrywał z opoki, 
stawał przed tobą, okryty 
ciemną purpurą nocy, 
i wzrok utkwiwszy szyderczy 
w twych oczach, obłędnych z żalu, 
na świat się cały rzechotał
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wielkim szyderczym rzechotem...
A poza tobą —jak blisko! jak blisko! — 
huczało pieśnią potężnych zapomnień, 
i przepotężnych pożądań,
i nieodkrytych, Twórcy pełnych głębin,
i uświadomień potężnego szczęścia, 
to wielkie, święte, jasne, nieskończone 
morze miłości...

A Zbawca —

i ■

oblany morzem miłości,
tern wielkiem, świętem, jasnem, nieskończonem, 
krzyż wyciągnąwszy z szumiącego dołu, 
płakał nad tobą.

Łam się!...
Nędza jest wszędzie!
W miłości jest nędza, 
i nędza w cierpieniu!...

Łam się, i patrzaj, i słuchaj 1...
Słoneczny błękit otula 
rozległe łany ozimin...
Śniegu srebrzyste płaty 
drzemią zaledwie gdzieś w rowach, 
pod mokrą schowane krawędzią, 
nad którą pęki traw 
w wiosennych drgają powiewach. 
Z posłania kiści jedwabnych 
stokrotka wychyla głowę
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i rość zaczyna bylica.
Z wądolców mgły się podnoszą
i w ciepłych znikają promieniach, 
a nad głębiami sennej cichej wody, 
od której twórcza idzie w świat tęsknota, 
krzyk czajki się rozlega albo śpiew skowronka. 
Ponad brzegami dróg 
wierzby już gibkie wypuściły pręty
i rząd topoli
już się w świąteczne przyozdabia wieńce.
A roztopami,
polem szerokiem,
nad którem chaty zczerniałą 
lśnią się dachówką,
lub mchami obrosłą strzechą, 
powoli toczy się wóz...

Górą, na snopkach słomy, 
zamknięte w sosnowej skrzyni, 
śpi snem nieprzespanym 
życie biednego człowieka...

V"
Cicho, zwolna wóz się toczy, 
na nim w żółtej skrzyni 
na wiek wieków zgasłe oczy, 
jak światła w pustyni.
Twój-li ojciec? matka twoja? 
Czy najdroższe dziecię?
Gdzież jest radość? gdzież ostoja 
na burzliwym świecie?
Kilka mogił, kilka krzyży 
śród piaszczystej zboczy — 
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coraz bliżej, coraz bliżej 
wóz się ku nim toczy.

A przy pagórkach, 
na tajemniczych rozdrożach, 
gdzie święty duch ludu 
Boże zbudował Męki, 
cicho przystaje wóz...

I orszak zdejmuje w milczeniu 
trumnę sosnową,
w której, jak światła w pustyni, 
zagasłe drzemią źrenice 
twojego ojca czy matki, 
brata czy siostry, 
czy najdroższego dziecięcia, 
i na murawie ją stawia, 
u stóp pobożnej figury.

Razem z żałobnym orszakiem 
zmęczona klęka Tęsknota
i zdjąwszy z ramion swych krzyż — 
ach! ten przeciężki, wielki, czarny krzyż, 
o smutną opiera go skrzynię
i modli się i płacze i wzdycha i modli.

A nad roztopy,
nad łany,
nad świeżej trawy podściela, 
nad pędy ożyłych wierzb



21 SALVE REGINA

Nie niszczyć —.^^4
i nad dzwonnice topoli, 
nad strzechy zczerniałe 
ulata pieśń przenajświętsza: 
Salve Regina I 
Ku złotym płynie obłokom, 
w których skowronek 
nuci hymn wiosny, 
albo opada ku dołom, 
hen! ku ukrytym parowom, 
gdzie śniegu ostatnie bryły 
pod mokrą konają krawędzią. 
Albo na skrzydłach przedziwnego smętku 
ku grząskim wzlatuje bagnom, 
gdzie nad pochyłą trzciną, 
nad ostrowiami sitowia 
zrywa się czajki jęk. 
Lub ku dalekim idzie widnokręgom, 
ku modrym pasom borów, 
w mgły otulonych sinawe, 
i w wielkie rozlewa się morze, 
wszechmocnych pełne zapomnień, 
i zbawiających pożądań, 
i nieodkrytych, Twórcy pełnych głębin, 
i uświadomień szczęścia, 
którego ludzkie nie widziało oko, 
o którem ludzkie nie słyszało ucho. 
A na jej odzew anielski 
ziemia, od brzegu do brzegu 
podeptanemi zasiana grobami, 
otwiera wielkie swe wnętrze: 
zmarłe powstają kości 
i za tym biednym zdążają orszakiem 
ku garstce mogił i krzyży, 
ku tej piaszczystej zboczy, 
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ku której bliżej, wciąż bliżej 
ten prosty rydwan się toczy.

Siermiężne płyną tłumy, 
króle i senatory, 
biskupy w białych ornatach, 
i świętych wieniec liliowy, 
i mistrze, co ducha bożego 
zaklęli w barwę i kształt 
i w pieśni natchnionej dźwięk 
lub grzmieli głosem proroczym. 
I zbrojni kroczą rycerze 
niby na wielki bój, 
w którym się wszystko ma złamać, 
co było Życia wielkiego przeczeniem. 
A wszyscy w blaskach słonecznych 
nieba sięgają czołami 
i grzmiącym śpiewają głosem: 
Salve Regina!...
A ponad nimi 
pali się milion dusz, 
o których tutaj dawno zgasła wieść. 
A każdą wieniec oplata, 
zwity z promiennych liści — 
nadzieja biednych ludzi w jego skrach się iści. 
Biała, jak śnieg ich szata, 
a z białego łona 
lilia ich czystością rośnie ubielona.
I każda węża głowę 
depce swą białą stopą, 
i z lutnią, naciągniętą na tony wieczyste, 
śpiewa nadniebny hymn, 
zasłyszan ongi, tak dawno, tak dawno, 
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ażeby o nich wieść 
zagasnąć miała czas — 
hymn przenajświętszy: 
Salve Regina!...

A w ślad za nimi wlecze się twój ból...

Hahahaha!
(Szatan się zaśmiał, albowiem on jeden wie, że:)

Nędza jest wszędzie — 
nędza w miłości 
i nędza w cierpieniu!

Śmiej się!
A moja tęsknota,
na barkacli ciężki dźwigająca krzyż, 
otwiera usta,
by wraz z Tęsknotą świata 
zaśpiewać hymn przenajświętszy: 
Salve Regina!
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Bądź pochwalony, Rozdawco Cierpienia!
Ręceś mi przekłuł i nogi
i krew mi cieknie z głowy,
a oto z Krzyża
zstępuje ku mnie w przechwalebnych ogniach 
biały Serafin
i radość w serce mi leje
i z duszy śpiewne wytwarza narzędzie, 
ażebym śpiewał i grał," 
ażebym sławił i wielbił
Rozdawcę bolesnych stygmatów,
z których się rodzi Wesele
i Miłość...
I śpiewam i gram
do wtóru anielskich zastępów, 
mogących patrzeć w oblicze
Twórcy...
I śpiewam: bądź pochwalony!
A wy, stworzenia boże, słuchajcie mej pieśni
i chwalcie razem ze mną Tego, co was kocha.
Ty, słońce, przedewszystkiem, zestrój swoj.e blaski 
w hymn płomienisty, 
albowiem przezeń nam świecisz 
i przezeń siewców rozbudzasz, 
ażeby ziarno siewali 
na sytny chleb Ducha...

Długomci-ć czekał na przedwieczne Słowo, 
jakkolwiek we mnie było i poza mną, 
we wszystkich drzewach i we wszystkich trawach, 
w wszystkich jasnościach i wszystkich ciemnościach, 
w róży i lilii, 
w robaku i płazie,

2*  
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w głębinach wody i w górach pustynnych, 
w płaczu, nadziei, w uciesze i trwodze. 
Długomci-ć czekał, albowiem me plecy 
okrywał jedwab i pasem błyszczącym 
były ściągnięte me biodra 
i drogocenne trzewiki 
chroniły stopy me, 
aby ich piasek nie zbrudził, 
po którym stąpa — człowiek. 
Długomci-ć czekał, o Panie, 
żądny się oprzeć na Twojej światłości, 
albowiem w ręku moim była laska, 
w kosztowny metal okuta, 
a zaś w marzeniach sięgałem po berło, 
by rozkazywać wszystkiemu, co żyje. 
A oto dzisiaj spłynął na mnie zdrój 
Łaski, 
iż mogę 
z wyciągniętemi rękoma 
patrzeć w Krzyż
i z ran rozkosznych przelewać 
krew.
I widzę twarz Serafina, 
całą w ognistych rozbłyskach, 
i słucham wiewu, któryś dał nam, Panie, 
abyśmy przezeń rozumieli tchnienie 
Twojej Istoty!...
I słucham szeptów, któreś dał nam, Panie, 
w eukaliptowych koronach, 
w cichych gałęziach oliwek i pinij, 
byśmy w nich mieli oddźwięk tajemnicy 
Twojego Bytul
I słucham dzwonu, jak dzwoni 
w sferach powietrznych, pełnych Twego Ducha,
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wzywając ludzi i głazy
i ryby w rzece i ptactwo, 
nim jeszcze zaśnie po gniazdach,
i mchy na dachach i zielsko w szczelinach 
zwalonych bramie i schodów,
i te różowe cyprysy 
na świętem miejscu umarłych,
i kości, złożone w ziemi: 
aby ci bracia moi i me siostry 
zmówili pacierz wieczorny, 
aby na jego rozbrzmieniach, 
na śpiewnych rozlewach dzwonu, 
płynęli duchem ku Tobie...
Raduj się, serce, weselem 
twojego Zbawcy!
Dzwoń, szumiej i szeptaj poszumem, 
szeptem i dźwiękiem okręgów,
boś oto cząstką ich serca, 
bo oto przyszło ku tobie 
Ocknienie 1
O miasto, z zimnych zbudowane głazów, 
na których zorza przygasał
Ciepło jest w tobie i ogień, 
albowiem w twojem ubóstwie 
kryje się Miłość!...
O moi bracia i siostry 
z jarzmem na plecach, 
z ciężarem konwi na głowie!
Już ja w rzemiennem przepasaniu swojem 
nie mam-ci złota ni srebra, 
już ja rzuciłem laskę i trzewiki 
i spieszę ku wam ubogi, 
tylko bogaty tern Słowem, 
co mnie przy słońca zachodzie, 
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przy dźwięku dzwonów i przy szepcie traw 
wyrwało z obieży Zła.
Już ja się nie gnę przed Blichtrem, i Próżnią, 
lecz idę ku wam, aby jarzmo wasze 
wziąć na swe barki
i, konwie wasze dźwigając na głowie, 
nierozerwalny zawrzeć ślub 
z wyzwalającą Miłością!
Zbliżam się ku wam, pragnąc razem z wami
i razem z wszystkiem rodzeństwem, 
co kwitnie, pełza i świeci i gaśnie, 
mężnie anielską oślepiwszy bronią 
Centaura Pychy, • 
zaśpiewać pieśń tę jedyną: 
Bądź pozdrowione Cierpienie, 
gdyż z ciebie rodzi się Miłość!

O bracie mój, księżycu! o siostry me, gwiazdy! 
Świecicie nad mrokami mojej siostry ziemi, 
co, mając Jutro przed sobą, 
nie umie zasnąć w łasce i spokoju, 
a tylko w myślach .się wije, 
jakby, powstawszy rano, 
rozpuścić wszystkie swe żądze...
I Zazdrość się zerwie.
i będzie zazierała pod okna sąsiada, 
żali nie bielszy chleb na jego stole...
A potem, przeklinając dzień, który ją zrodził, 
pod fartuch schowa garnek z rozżarzonym węglem 
i pójdzie go podłożyć między snopy zboża...

O bracie mój, księżycu! o siostry me, gwiazdy! 
Chwalcie wraz ze mną Miłość,
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ażeby Chciwość
nie wyciągała pokurczonych palców 
po kruszec drogi, schowany w piwnicach 
zamków, ujętych w parów i ostrokół... 
Albowiem wszystko jest marność, 
i blichtrem i próżnią 
potęga możnych, 
a błogosławion li ten, .
który w rzemiennem przepasaniu swojern 
nie nosi złota ni srebra, 
lecz bosy, z odkrytą głową 
idzie pomiędzy swą brać...

O bracie mój, księżycu! o siostry me, gwiazdy! 
Na lśnistych waszych drogach, w tęczach waszych 
rząd apostołów i świętych, [blasków
proroków i pustelników 
i zachwyconych dziewic, 
oczy utkwiwszy w Krzyż, 
wyrzeczeń nuci psalm.
I słodkość mają w oczach, 
na głowach kwiaty lilij, 
krew z nich strumieniem ciecze, 
a ręce ich oparte 
na przewiązanych słupach, 
na rozżarzonych rożnach, 
na kołach żelazistych, 
na mieczach i toporach, 
a z warg im uśmiechniętych 
wypływa zbożny psalm.
A tutaj, w mrokach ziemi, śród pałacu Zbytku, 
na stopniach bazaltowych, pod urną z porfiru, 
ciężki zasypia Przesyt...
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O zwisłe piersi oparł
obrzękłą twarz i śpi...
Dłoń jego ściska puhar,
z niego się wino leje
na róże, pozrywane w wirydażu wiosny!

O róże, siostry moje, o najmilsze dzieci 
kochającego Twórcy,
co posiał was, by upleść niebiańską koronę
dla Przenajświętszej Panny:
przebaczcie, że was ręce dotknęły nieczyste!
O zbudź się, Grzechu grzechów, i patrzaj: tam Szatan 
na barki wziął Rozpustę, 
zbiegłą z uścisków twych,
i, skrzydła rozpostarłszy, wzniósł ją nad twój gmach 
i rzuca z wysokości, sięgającej niebios,
na wieków wiek zamkniętych, w straszne widmo Sądu.

Słyszę —
anielskie huczą trąby —
widzę —
umarli wstają z grobów,
kłąb ciał w śmiertelnych kurczach
przeklina, ryczy, wzdycha
westchnieniem, od którego ślepnie przerażenie...
Potworne sznury wężów 
wpiły się w potępieńców, 
a czarny Szatan-zwierz 
rozrywa ich widłami 
i strąca w piekielny ogień. 
A nad ostatnim szczeblem 
drabiny Jakubowej, 
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na chmurze spłomienionej 
siadł sprawiedliwy Sędzia 
i sądzi złych i dobrych, 
i sądzi tak przez wieki, długie, straszne wieki.

Zasię Bóg-Człowiek,
Krzyż dźwigający w jednej,
a drugą na swe blizny wskazując otwarte, 
Cierpienia wzywa głosem, 
aby ukochać Miłość, 
gdyż ona-li odwlecze
dzień Sądu...
A na maleńkiem ziarnku, 
dokąd dotychczas nie dotarły jeszcze 
grzmoty anielskich surm, 
wykwita kwiat ostatniej, 
najhaniebniejszej zbrodni: 
tam Chciwość, Pycha, Zazdrość 
do walki bratobójczej pogania plemiona.

Widzę —
leje się krew człowieka. 
Wilk, szakal i hyena 
rzucają legowiska.
Łuna za łuną bije, 
sieroty płaczą głodne 
i matka pierś rozrywa!

Widzę — 
kalekom z rąk wyschniętych 
na ziemię lecą krokwie, 
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a starce, bez podpory, daremnie oczyma 
szukają oślepłemi, gdzie znaleść kęs clileba. 
A Dżuma, owinięta w szary, długi całun, 
przebiega z kosą w ręku zagon za zagonem 
i kosi resztę kłosów, których nie- stratował 
szalony, Miłosierdziu wrogi tabun wojny. 
O biedni staruszkowie! o słabe sieroty! 
O matki zrozpaczone! do was-ci ja idę! 
O ziemio, siostro moja, rodzicielko Winy, 
do ciebie ja przychodzę bez złota w rzemieniu, 
pokorny i ubogi, 
tylko bogaty tern Słowem, 
co dziś przy słońca zachodzie, 
przy dźwięku dzwonów i przy szepcie traw, 
stało się dla nas orędziem pokoju!
O ziemio, siostro moja, żądna krwi i hańby, 
do ciebie ja przychodzę, 
bosy, z odkrytą głową,
i jarzmo twe i grzech twój i wszystką twą grozę 
chcę dźwigać razem z tobą
i razem z tobą śpiewać 
przedziwny hymn Miłości, 
boć ona-li odwlecze 
dzień Sądu...

O bracie mój, księżycu! o siostry me, gwiazdy! 
O róże, które dłonie zrywają nieczyste — 
chwalcie wraz ze mną i z wszystkiem stworzeniem, 
z mym drogim bratem ogniem, 
i siostrą moją wodą, 
z wszystkiem, co rośnie i pełza i kwitnie, 
z wszystkiem, co szumi i szepce i dźwięczy, 
z wszystkiem, co płonie i gaśnie — 
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chwalcie, chwalcie, chwalcie 
sprawiedliwego Sędzię, 
który odwlecze dzień Sądu 
przez Miłość...

Ręceś mi przekłuł i nogi 
i w bok mi włócznię wbiłeś, 
a biały twój Serafin 
zstępuje ku mnie z Krzyża, 
zaś na promiennym obłoku 
ptaszęta wiją gniazda 
i nucą...

Uciszcie się, ptaszkowie! brat wasz pieśń chce śpiewać, 
albowiem serce mu rośnie, 
że może cierpieć Cierpieniem, 
z którego rodzi się Miłość...
Że wyciągnąwszy ramiona 
i zapatrzony w tę jasność, 
opływającą ciernie, 
zwite na Krzyża wiązaniu, 
może dziś słuchać wiewów, 
któreś nam dał, 
abyśmy przez nie rozumieli tchnienie 
Twojej Istoty — 
że może słuchać tych szeptów, 
któreś nam dał 
w eukaliptowych koronach, 
w cichych gałęziach oliwek i pinij, 
byśmy w nich mieli oddźwięk tajemnicy 
Twojego bytu!...
Lub nie! śpiewajcie wraz ze mną 
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hymn jaśniejący, jak słońce,
gdy pada na tę łąkę, na złomy te stare, 
na moje miasto rodzinne, 
na grzbiety tych mgławych gór!
Chwalcie Go razem ze mną, 
boć On wam dał skrzydła, 
abyście mogły kąpać się w błękitach!
On to wam krągłe dał oczy, 
abyście mogły patrzeć na ten Krzyż, 
na Serafina twarz!
On wam dał bruzdy i miedze, 
krzewinę głogu i wierzchołki drzew, 
abyście miały gdzie spocząć!
On-ci tak swoim każę świecić żarom, 
iżby się ziarna kruszyły 
na zapas dla waszych śpichlerzy!
Śpiewajcie, braciszkowie, i ty, siostro pszczółko, 
i ty, mój świerszczu polny,
i ty, moja muszko,
i ty, mój kwiecie rumianku,
i ty, daleki a głęboki szumie 
mojego brata wiatru, 
i ty, jedwabny promieniu, 
który oprzędzasz ten stok!
I ty, siostro Klaro,
którą wybrałem między niewiastami, 
albowiem wdzięczna jesteś i zachodna, 
a zasię dusza twa 
jest jak przedziwne zwierciadło, 
odbijające świętą wolę Twórcy!
W wysokiej, białej wieży 
zamknęłaś swe Dziewictwo, 
a święci aniołowie 
znoszą mu kwiaty hołdu.
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Strzeże go Czystość i Męstwo, 
wszystko się przed niem kłoni, 
i jam cię nie obraził 
choćby najmniejszem drgnięciem 
przyczajonego Grzechu.
Zaś patrząc w twoje oczy, 
w ciche, głębokie oczy, 
w których się zamknął Raj, 
nim jeszcze zdradny wąż 
owinął w swoje kręgi drzewo Zła i Dobra, 
Miłości czuję prawdę, 
jeżeli jest jaki oddech, 
którym poranna zorza 
owiewa tron niebieski w dzień Wniebowstąpienia. 
A oto wczoraj w nocy, 
gdym legł na garści słomy, 
Kusiciel, wszedłszy do mnie, 
celę mą zmienił w kościół.
O Sędzio, przebacz grzech! 
Księża, siedzący w stallach, 
śpiewali Miserere, 
a każdy dźwięk się stawał 

ręzerwoną lub białą różą
i padał na marmury.
O Sędzio, przebacz grzech!
W kosztownych kadzielnicach 
paliły się kadzidła, 
a na opalach dymu 
słały się chóry świętych, 
pomiędzy nimi Szatan.
O Sędzio, przebacz grzech!
A kiedy zaśpiewali: 
„Wieczysty spokój, Panie, 
racz dać tej grzesznej duszy!" 
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z pomiędzy grona świętych 
na drodze róż i blasków, 
tyś zeszła ku mnie naga 
O Sędzio, przebacz grzech! 
I kościół się przemienił 
w kosztowny pałac Zbytku; 
świat wszystek się rozszalał 
jak tabun dzikich koni 
bez uzdy i wędzidła. 
Wino się strugą lało, 
gięły się srebrne stoły 
od pozłocistych zastaw. 
Śpiew, harfy, chutne krzyki 
i nagie ciała w pląsach: 
świat wszystek się rozszalał 
jak tabun dzikich koni 
bez uzdy i wędzidła.
Sam Szatan mu przygrywał, 
i suknie zdzierał z kobiet, 
i warkocz im rozplatał, 
i rzucał je pijane 
w szalony tłum pijanych. 
Śpiew, harfy, chutne krzyki 
i nagie ciała w pląsach: 
świat wszystek się rozszalał, 
jak tabun dzikich koni — 
sam Szatan mu przygrywał... 
A ja, zluźniwszy rzemieńca, 
pełnego srebra i złota, 
ległem pod urną z porfiru, 
na stopniach bazaltowych. 
I twarz skłoniwszy obrzękłą 
na tłustą pierś Satyra, 
z jedwabiów odsłoniętą,
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ledwiem udzierżył puhar.
Z niego się wino lało 
na róże podeptane, 
a z objęć mych uciekła — 
wyrwała się Rozpusta, 
mająca twoje oczy...
I Raj się w nich zamykał 
z oślizłym wężem Zdrady, 
kiedy już w swoje kręgi 
owinął Zło i Dobro.
Uciekła przesycona —
Szatan ją wziął na skrzydła 
i uniósł nad mój gmach, 
w którym się świat rozszalał; 
jak tabun dzikich koni...
Do wysokości niebios,
na wieków wiek zamkniętych, 
wzniósł ją na swoich barkach 
i rzucił w widmo Sądu.
Anielskie grały trąby,
świat wszystek jęczał, płakał, 
klął, wił się, ryczał, wzdychał, 
źe od tych westchnień strasznych 
oślepło przerażenie...
Zaś na maleńkiem ziarnku, 
leżącem u mych stóp, 
wykwitał kwiat ostatniej, 
najhaniebniejszej zbrodni: 
to Pycha, Chciwość, Zazdrość 
do walki bratobójczej popchnęła plemiona... 
Ale nad srogi Twój rozgniew 
możniejszą, Sędzio, Twa litość, 
co z straszliwego zbudziwszy mnie snu, 
kazała iść między ciernie
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i żądze wytarzać w ich kolcach...
I popłynęła ma krew,
i ciernie zakwitły różami, 
ażebym razem z niemi
i razem z tobą, o siostro ma Klaro, 
mógł sławić i wielbić Twórcę!
Ażebym razem z wonnym kwiatem róż
i razem z duszą twą 
mógł dziś zaśpiewać hymn, 
że Miłość idzie przez ciebie, 
Miłość niewinna i czysta, 
która zwycięży nas!
O nućcie razem ze mną, braciszkowie moi, 
ptaszęta na promiennym siedzące obłoku!... 
Serafin stoi przy mnie,
i patrzy jej oczyma,
i rodzi się Miłość —
i świat się obsypuje kwiatem i zielenią!
O nućcie, braciszkowie, i ty siostro pszczółko, 
albowiem rodzi się Miłość,
i dźwięk płynie po ziemi, nigdyć niesłyszany, 
gdy Życie było li Ciałem!
O nućcie, me ptaszęta i ty, siostro muszko,
i ty, mój świerszczu polny,
i ty, mój bracie wietrze,
i ty, mój ogniu, wiekuisty ogniu, 
albowiem Miłość się rodzi
i pokolenia idą w imię Ducha 
do walki z Przemocą i Zdradą!
A w bohaterstwo okuta ich pierś — 
we wielkiej idą procesyi, 
w śmiałym szeregu, 
a Czystość wieńczy im skroń, 
a hasło; Zbawienie przez Miłość!...
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Raduje się moje serce, 
raduje się wielką radością, 
żeś ręce mi przekłuł i nogi, 
że krew mi z boku ciecze, 
że mogę patrzeć w Krzyż, 
że mogę cierpieć Cierpieniem, 
z którego rodzi się Miłość...'

Raduje się moje serce, 
raduje się wielką radością, 
że Twój Serafin biały
Śmierć już prowadzi ku mnie:
bądź pochwalony przez mą siostrę Śmierć! 
Nie na to ją stworzyłeś, 
aby nam była zniszczeniem, 
tylko w łagodnych jej oczach, 
patrzących na mnie błękitną światłością 
źrenic mej siostry Klary, 
potęgę-ś zamknął zbawczą, 
przez którą człowiek się staje 
szczęśliwym uczestnikiem 
nieśmiertelnego Żywota!
Ręce-ś mi przekłuł i nogi
i w bok mi włócznię wbiłeś, 
a biały Twój Serafin 
zstępuje z Twego Krzyża 
i w blaskach promienistych 
Śmierć już prowadzi ku mnie — 
bądź pochwalony przez mą siostrę Śmierć! 
Nie szukam-ci ja ulgi, 
bom na to jest, by cierpieć, 
a tylko-m wielce spragnion 
wiekuistego Żywota, 
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którego bramy, pełne chwały -Twej, 
otwiera mi w tej chwili 
siostrzyca ukochana,
przednia wśród Twoich córek — 
Śmierć!

Bądź pochwalony 
przez jej wybawczą Moc!
Bądź uwielbiony 
przez ukochanie Śmierci!
Oto spogląda na mnie 
głębią łagodnych źrenic 
Twojej wybranki Klary, 
a świeżych ust dziewiczość 
szepcze mi słodkie słowa, 
że już się zbliżył utęskniony czas 
tych moich z nią zaślubin...

Krew sączy mi kroplami 
z przekłutych rąk i nóg, 
strumieniem krew mi cieknie 
ze zranionego boku, 
a ciało przebiega dreszcz...
Kleją się ciężkie powieki, 
bezwładnie opadają
ponad gasnącą jaśnią moich ócz, 
które za chwilę, za chwilę 
blask ujrzą przewspaniały
Twojego JJ^ajestatu.

O wschodzie nowego bytu! 
Płonie już moja góra, 
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pali się ogród róż, 
anieli na skrzypcach grają 
u wejścia Porciunkuli, 
ptaszęta wyśpiewują, 
oliwek liście szepcą 
poranny cichy pacierz, 
a korni braciszkowie 
na prostych niosą marach 
to grzeszne ciało moje, 
owite w czarny habit...

Serafin schodzi z Krzyża 
i Śmierć spogląda ku mnie 
łagodną głębią źrenic
Twojej wybranki Klary —
bądź pochwalony przez mą siostrę Śmierć..





■



zj-lz.
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Czemu mnie ścigasz?
Gdzież Twoja święta, uwielbiana miłość? 
Ni jednej chwilki wytchnienia!...
Widzę Cię w słońcu!
W chmurach Cię widzę — 
we wszystkiem, czego się dotknę, — 
we wszystkiem,
na czem źrenice me spoczną, 
jeśli się kiedy, idąc straszną drogą, 
na tę nadludzką zdobędę odwagę, 
by podnieść głowę do góry 
ach! i zmęczonej uchylić powieki, 
na której cięży 
ten ciężar wstydu...
A czyż ja darmo, o dziewczyno, 
będę dziś pukał w twoje wrota? 
Pokaż-że mi się w okieneczku, 
wszak potaniała dzisiaj cnota!...
Hi hi hi hi hi!!!
Mówisz, żem rudy? Zamknij oczy, 
garścią srebrników gust ci zmienię: 
rudy nie rudy, byle tylko----- - —
A! znak od tego powroza!?
Hi hi hi hi hi!!!
Czart to się wczoraj rzucił mi na szyję 
i tak mnie słodko połechtał, 
aż mi ta krwawa wystąpiła pręga...

** *

Szydzisz-li ze mnie,
żeś taką pomstę wywarł na mej duszy? 
Żeś mnie wypędził w świat, 
abym się błąkał jak ten pies obity 
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i zdradzał swoich przyjaciół?
Nie! ślepiec jestem, po omacku schodzę 
z Twojej Golgoty, czepiając się ręką 
zbrojnych pachołków, co Ci twarz opluli, 
ale to czuję, że nie żar urągań 
aż do obłędu mnie piecze, 
tylko bezbrzeżny Twój ból...
Czemuś mnie stworzył, o Panie, 
takim nędznikiem?!
I czemu
po tylu wiekach do uszu mi kładziesz 
szum owej zgrai, którą prowadziłem 
w cichą, miesięczną noc 
pomiędzy krzewy oliwek, 
gdzie On upadał zbiedzony 
przed szubienicy widziadłem?-----------
Przyjacielu! przyjacielu!
A co tam chowasz w zanadrzu?
Masz choćby jeden haust dla przyjaciela, 
co cię serdecznie za to pocałuje?
Trzeba mi zalać robaka —
Tak! — nie wiem — 
jakaś okropna szaruga, 
rycząca rykiem tłuszczy, 
która spełniła mord jeruzalemski, 
pod dach mnie dzisiaj zagnała 
jednego, widzisz, z tych biednych, 
z tych niedomyślnych i głupich prostaków, 
co w dłoni widzą dłoń, 
w całunku całunek!-----------
Dawnom cię, bracie, nie widział, 
aleć ja dobrze pamiętam 
twoje oblicze, 
twoje przymknięte powieki, 
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z pod których wielki, cichy patrzy smutek 
w wielką i cichą głębinę 
ludzkiej niedoli...
Taki dobrze, dobrze pamiętam — 
na Weroniki widziałem je chustce 
w wieńcu cierniowym na skroniach — 
Piękną masz siostrę!
Chodź w me objęcia —
sam ja przybywam — bez tego żołdactwa, 
co cię powiodło na tę pustą górę, 
pod ten straszliwy krzyż-----------
Nie będęć darmo, o dziewczyno, 
pukał dziś w twoje wrota: 
pokaż-że mi się w okieneczku, 
już potaniała cnota!-----------
O mój ty, bracie luby, 
jaką ty siostrę masz!
Takem cię dawno nie widział — 
weź przyjaciela w dom!
Tak! tak! pamiętam te oczy, 
na Weroniki chustce 
patrzące cicho i smutnie 
w cichą i smutną głębinę 
tej naszej, ludzkiej niedoli-------
Nie powiedziała, żem rudy 
i że mam krwawą na szyi 
pręgę wisielca, 
tylko siwe przymrużyła 
oczęta, 
a dziś żal jej, że jej suknia 
pomięta!...

3

* *
X-
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Nie podnoś ną mnie tej ręki! 
Boję się-------boję---------
Sam byś się splamił, 
gdybyś mi wyciął policzek!... 
Wszak ci nie siedzę przed królem Herodem 
i trzciny nie mam w dłoni 
ani purpury na barkach!
Wszak ci ja nie mam tych oczu, 
co z pod przymkniętej powieki 
patrzą tak smutnie i cicho 
w smutną i cichą głębinę 
tej naszej ludzkiej niedoli... . 
Czekaj — nie jestem tchórzem — 
Czemu ten wicher tak wieje? 
Zaszeleściło coś w krzewach — 
ktoś mnie potrącił w ramię — 
nikogo przecież nie widzę — 
A! to ta gałąź oliwna, 
na której jeszcze pozostał 
i w tym się wietrze kołysze 
mój stryczek!
Zdjęli Cię z krzyża?! 
Po co przychodzisz do mnie 
taki milczący, spokojny, 
w tej sukni z białych mgieł, 
wlokącej wyrzut i rozpacz?! 
Zabij mnie! zabij! 
a tylko mego imienia 
na pośmiewisko nie dawaj! 
Ze mnie, Judasza 
Iskaryoty, 
swego drogiego nie rób przyjaciela! 
Zwij mnie zbrodniarzem i łotrem, 
tylko tak nie gardź mną!
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Sza!
Nic! nic! to liść zwiędły upadł —
O moje życie! — 
Któżby się trwożył 
szelestu śmierci, 
która mu gryzie wynędzniałą duszę? 
Któżby się lękał kamienia, 
spadającego w czarną, głuchą przepaść? 
Nalej-że mi, karczmareczko, 
mocno przepalonej, 
a ty, bratku, graj wesoło, 
gach u twojej żony! —
Zziębłem — dygocę—a! zębami dzwonię — 
psy mnie obsiadły, kiedym szedł w tę słotę 
po zarobiony grosz — 
nalejże mi, karczmareczko, 
mocno przepalonej —
Jakto? Srebrników trzydzieści 
za głowę tego Człowieka, 
który wam w sercu taki przestrach budzi? 
I spać nie daje
ani spokojnie zasiadać do stołu?
Który na wasze królestwo 
idzie z pożogą Swoich twórczych słów, 
mających zniszczyć świątynię Występku? 
Mających na miejscu zdrady 
postawić miłość i wierność?
Trzydzieści marnych srebrników 
za pocałunek,
złożon na uściech druha, przyjaciela, 
któremu imię — Chrystus?!
Arcykapłani!
W przedsionkach waszej bożnicy 
jam się wychował!

3*  
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Twarzą padałem na ziemię, 
kiedy o jutrzni 
szedł w cztery strony uśpionego świata 
głos waszych złotych trąb 
i świętych dwanaście pokoleń 
wzywał przed arkę przymierza, 
przed znaki wieczystej Tory... 
Nim jeszcze krwawa ta pręga 
na mej się szyi odbiła, 
z wargą patrzałem otwartą 
w źrenice wasze i usta, 
by z nich wyczytać wa§zą świętą wolę... 
Spełniam ją dzisiaj tylko więcej płaćcie! 
Dajcie mi setkę!...
Jakto ? za dużo?
Za to, że wczoraj, gdym ukląkł w pustyni 
i chciał przebłagać Pana, 
aby zdjął ze mnie tę wieczystość hańby, 
wicher się zerwał gwałtowny 
i przeraźliwym przygłuszył poświstem 
moją modlitwę?
Za to, że każdy oddech tego wiatru, 
każdy szum jego, każdy jego wiew 
i każde łkanie, każde uderzenie 
w krzew czy też piasek, 
w sosnę czy skałę, 
w mgłę albo obłok, 
w blask, 
w falę jeziora 
albo w wybrzeże mórz — 
o grzbiet wędrowca lub w tygrysa sierść, 
o róg jelenia, czy też w ślepie żubra, 
o kłąb padalca 
czy o skorupę ślimaka,
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w onoć idące w bezkresową przestrzeń 
jasnowidzenie proroka,
czy o tłukącą się w ciasnej okręży 
ślepotę ciżby tej,
co pragnie Jego krwi —
za to, że w każdym jęku, w każdym szumie 
i w każdym biegu pomsty żądnych wiatrów 
i łka i szumi i jęczy i wyje
to szubieniczne: zdrajca! zdrajca! zdrajca!? 
Wiecie:
Nie jestem człekiem, u którego chciwość
i żądza zysku radaby ukradkiem 
stanąć za tablic Mojżeszowych głazem
i, przechylona ponad ich krawędzią, 
radaby zetrzeć niespokojną ręką 
znaki przykazań
i na ich miejscu wyryć słowo: pieniądz — 
jak wy to dzisiaj czynicie,
tak sobie lekceważąc
ten przyjacielski ust mych pocałunek!
Chcę dziewięćdziesiąt...
Miejcie-że litość!
Rodzony ojciec mój
z nędzy popełnił zbrodnię — 
muszę ratować rodzonego ojca!
Tyle go właśnie wybawi od kaźni
i włos jego siwy
nie będzie wstydem okryty!
Co? co? mój ojciec nie żyje?
Od niepamiętnych czasów leży w grobie, 
a imię jego wolne jest od plamy?
Któż to wam kazał zaglądać w rejestra
i tak mnie ubiedz i skrzywdzić, 
wyszachrowawszy tyle — tyle grosza?!
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Prawda! nie żyje
i nie odwróci gniewnych, smutnych ócz 
od swego syna — Judasza!...
A w jakiej wy cenie
macie też starą, biedną moją matkę?
Czy nie wzruszają was łzy, " 
które wylewa aż po koniec świata, 
że syn jej jedyny 
znalazł w swej duszy odwagę, 
aby się skalać taką przeohydą? 
Jam go niariczyła — tak powie — 
skąpiłam chleba swym ustom, 
by moje dziecko nie zaznało głodu! 
Jam mu śpiewała: luli!
Śpij, mój synaczku, śpij!
Matka do serca cię tuli, 
chroni od os i żmij — 
śpij, mój synaczku, śpij I 
A gdy się zbudzisz, mój mały, 
znajdziesz rodzynki, migdały — 
śpij, mój synaczku, śpij, 
matka do serca cię tuli, 
luli, mój synku, lulil — 
Arcykapłani!
Serca wy macie kamienne! 
Trzy wam opuszczę — 
złóżcie ośmdziesiąt 
i siedem — siedem przydatku 
za to, że patrzeć muszę ,,
w te dziwne, przymknięte powieki, 
na Weroniki chustce,
z pod których wielki, straszny patrzy smutek 

■' w tę wielką, straszną głębinę
mojej i . waszej niedoli '



55 JUDASZ

i nędzy!,..
Jam go w ranną wiodła zorzę,
by jaśniał, jak ona!...
Raczej krzyżne wybierz łoże, 
niżby dusza twa — o Boże! — 
miała być splamiona!
Dajcie pięćdziesiąt!
Jeszcze wam dużo!
Zgoda! czterdzieści i dziewięć —
i pięć — i cztery —
Wezmę trzydzieści, bo patrzeć nie mogę, 
aby na świecie był ktoś taki biały
i czysty,
kiedy ja duszę mam brudną!
Wezmę trzydzieści, bo patrzeć nie mogę, 
by tłum go w tryumfie wiódł 
w bramy świętego miasta
i rzucał mu palmy!
A to hosanna! — hosanna! — hosanna! 
Wezmę trzydzieści, bo patrzeć nie mogę, 
aby On zwał się Chrystus, ja zaś — Judasz! 
Ażeby Jego było przeznaczeniem 
umrzeć na krzyżu, który po wiek wieków 
otoczon będzie czcią, /
gdy ja się mam błąkać i

•' po wszystkiej ziemi, \
wzgardzon i oplwan, 
zdrajca i kłamca
i uwodziciel —
Judasz! -----------
Nalej-że mi, karczmareczko,
mocno przepalonej,
a ty, bratku, graj wesoło, 
gach u twojej żony —
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ponoć przyjaciel twój 
czy brat!-------

Czemu mnie ścigasz ?
Wczoraj —
lat temu tysiąc, może sto, a może 
zaledwie kilka upłynęło godzin, 
zdawało mi się, że nadszedł już kres 
mych niepokojów...
Utrudzon grzechu nieskończoną drogą, 
w dalekiej stadłem krainie, 
pod ścianą dojrzałych zbóż.
Zacząłem kłosy rwać
i łuszczyć ziarna pszeniczne
i sycić głód.
Cisza i spokój
promienistemi oprzędzały siećmi 
rozległy, kłośny łan.
Głębie powietrza falowały żarem, 
polnych koników ćwierkał rój, 
z daleka płynął brzęk kosy 
lub tęskny śpiew przodownicy.
I przyszła na mnie zaduma.
Rękami objąłem kolana
i skroniem schylił ku ziemi
i zapatrzony w listek sennej trawy, 
co się położył na mej twardej nodze, 
słuchałem brzęku tej kosy
i tego ćwierku szarańczy
i tego śpiewu żniwiarki.
Od niepamiętnych już czasów
nie miałem chwili — 
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może nie miałem jej nigdy —, 
gdzieby ma dusza 
tak zapomniała o swej strasznej nędzy. 
Czyżby zaginął ból ?
Czyżbym ja, Judasz 
Iskariota, 
źródło upodleń i cierpień, 
spełnił już swoją pokutę?...
Lat tysiąc, 
a może więcej, lub mniej, 
a może tylko sto, 
albo zaledwie kilka chwil 
trwał mój słoneczny sen... 
Podniosłem głowę 
i wpółwyżartemi oczyma 
od żrących kurzów i wstydów, 
od deszczów, błyskawic i gromów 
ach! i od żalów i płaczów 
i od mej całej, czelnej zbrodniczości, 
spojrzałem w stronę zachodu. 
I oto w krwawych oblaskach, 
na miejscu kuli słonecznej, 
spostrzegłem przymknięte powieki. 
A z pod tych powiek 
dwie ciche, głębokie źrenice 
z nieopisanym gubiły się smutkiem 
w głębiach sinawych mgieł, 
wypełniających przepaść 
pomiędzy niebem a ziemią 
i swojem gęstem obrzeżem 
dotykających łanu, 
przez moje nędzne skażonego stopy, 
i mgły się kłębić poczęły 
i wrzeć z taką mocą i syczeć,
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jak gdyby ten, co mnie stworzył
i na tę hańbę przeznaczył, 
wziął w swoje garście wszystkie głębie mórz 
i gdzieś w bezmierne rzucił je ognisko, 
w lej przeołbrzymi połączonych razem 
wszystkich wulkanów, jakie są w wszechświecie 
na milionach milionów gwiazd...
Ach! a to wrzenie i ten syk potworny 
szedł z taką siłą na me biedne uszy, 
żem nic nie słyszał, tylko: Judasz! Judasz! 
Kłamca i zdrajca 
i uwodziciel —
Judasz!...
Gdzież mi uciekać?

^Gdzież znaleść bezpieczny schron?
Przyjacielu, otwórz mi wrota swe!
Dawnom cię, dawno nie widział-------
weź przyjaciela w dom!
Piękną masz siostrę — 
może to żona? —
Ponoś Chrystusa zdradził pocałunkiem — 
wszystkoć przebaczam, przyjmij mnie w swój dom! 
Mówią po świecie, żem ja wziął srebrniki — 
ty wiesz najlepiej, żeś ty je targował!
Zdrada mnie twoja nie piecze!
Wszyscyśmy zdrajcy!
Człek człowiekowi jest równy —
Ja zwę się Judasz, i tyś jest Judaszem, 
wszyscyśmy bracia Judasze — 
weź przyjaciela w dom — 
nalej-że mi, karczmareczko, 
mocno przepalonej, 
a ty, bratku, graj wesoło, 
gach u twojej żony —
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ponoć przyjaciel twój, 
czy brat —

Pomóż-że zdjąć mi te ciernie —
Panie! może mi jesteś krzyw, 
iżem Cię takiej pozbawił osoby ?
Masz przecie jasny krążek wokół skroni, 
niech mnie przynajmniej pozostanie Twoja— 
tak, Panie Chryste I — cierniowa korona! 
Tylko dlaczego te kolce 
takie są wielkie?
Czemu ten splot taki długi ?
że siedemkrotnie głowę mi opasał
i jeszcze mi się pod te nogi ściele 
ach! i za każdym wbija mi się krokiem 
w me stopy? —
Mówisz, żem rudy? gust ci zmienię ' 
brzęczącą kiesą złota — 
tylko niech będzie ochota! —
Zdradziła brata —
Zdradziła męża —

■^Nie powiedziała,
że mam tę krwawą na szyi 
pręgę wisielca, 
tylko siwe przymrużyła 
oczęta,
a dziś żal jej, że jej suknia 
pomięta...
Wiesz, życie marne! nie żałuj!
Dam ci swój stryczek, poco masz po świecie, 
biedna niewiasto, rozwłóczyć swą hańbę!
Nie! Zgińmy razem—naprzód ty, a potem— 
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mam tu w zanadrzu kropelkę, wystarczy, 
wprzód ty, dziewczyno, a potem — 
Czemu mnie ścigasz!
Gdzież Twoja wielka, uwielbiana miłość? 
Gdzież Twoja litość?
I czem Twe słowo, któreś rzucił z krzyża 
konającemu łotrowi?
Wygnał mnie w śnieżną pustynię — 
jakaś nieziemska szaruga!
wicher mi garbi plecy,
że prawie ziemi dotykam tą brodą!
Hal na czworakach
jak zwierz! —
i tyś jest zwierzem i ja jestem zwierzem — 
wszyscy my, bracie, zwierzęta!
Co? może Jemu będziemy urągać
za tę zwierzęcą naturę?
Hej! Panie Chryste !
ja i ten brat mój —
Po piersi zapadam w śnieg!
Coraz to większe zaspy!
Ława mi sięga po szyję — 
dławi mnie! dusi! — ginę! — 
Zelżyj, o Panie, zelżyjl...
Dłoń mi podajesz, o Chryste?!
Nie chcęl nie chcę!
Nie stój nademną ach! z temi oczyma, 
które widziałem dawno — dawno—dawno — 
na Weroniki chustce —
Nikt Cię nie prosił, abyś mnie ratował — 
sam się wewlokę na ten stromy szczyt, 
na turnię lodową,
tam twoje zaspy nie sięgną!
Jakaż to przepaść samotna!...
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A tam z tej głębi mgieł —
Cóż to się snuje?
cóż to tak idzie na mnie?
Boże dziecięta idą szlakiem śniegów!
Bielutkie mają giezłeczka,
w ręku lilije,
a naokoło ich skroni
kręgi jasności, 
rozświetlającej ten ponury świat.
Idą —
śpiewają —
cóż one śpiewać mogą?
Cicho!
Czemu wy na mnie idziecie?
Wy, białe, niewinne duchy! —
Jam go w ranną wiodła zorzę, 
by jaśniał jak ona —
Pochłoń mnie, ciemna przepaści!
Lub wy przepadnijcie,
wy, niewiniątka!
Sza 1
Ktoś mię potrącił w ramię! 
To kamień w przepaść spadł!
Szal to ta gałąź oliwna, 
na której wisi mój stryczek!
To liść jej się ruszył!
Któżby się trwożył
szelestu śmierci,
która mu gryzie wynędzniałą duszę? 
Któżby się lękał kamienia, 
spadającego w czarną, głuchą przepaść!?
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Przyjacielu! przyjacielu!
Pomóż zdejmować mi ciernie! 
Jakaś nieziemska szaruga 
na świecie —
weź przyjaciela w dom — 
dobytku swego nie chowaj
pod klucz!
Bogaty jestem — trzydzieści 
mam — widzisz — w kiesie srebrników!
Nic nie ukradnę!
Nie podnoś na mnie tej ręki — 
boję się —. boję — 
sam byś się splamił, 
gdybyś mi wyciął policzek!
Nie pierwszy ja zdrajca
i nie ostatni
i nie jedyny!...
Kain maczugę wziął, by zabić Abla, 
a mem narzędziem morderczem 
ten przyjacielski pocałunek!
Jakaż różnica?-
Jedno i drugie zabijał
Jestem złodziejem i tchórzem — 
aleć nie pierwszym
i nie ostatnim
i nie jedynym...
Zabij mnie! zabij! 
tylko tak nie gardź mną!
Nie! Ślepiec jestem ! po omacku schodzę 
z Pańskiej Golgoty, czepiając się ręką 
zbrojnych pachołków, co Mu twarz opluli, 
ale to czuję, że nie żar urągań 
aż do obłędu mnie piecze — 
tylko bezbrzeżny, Chrystusowy ból!
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Tylko przymknięte powieki, 
na które patrzyć się muszę 
na Weroniki chustce 
tyle ach! tyle lat!
Tylko te smutne źrenice, 
gubiące się w głębi 
mojej i waszej niedoli...







MARYA EGIPCYANKA
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MARYA EGIPCYANKA ŚPIEWA:

Idę-ć ja, biedna Maryja, 
idę-ć przez piaski pustyni 
hen! ku tej rzece nieznanej, 
gdzie Chrystus cuda swe czyni.

Tęskność mnie wielka niesie, 
a słońce skronie mi piecze — 
daleko-ć jeszcze do celu, 
wylękłe serce człowiecze!

Nie znałam Pańskiej męki 
i czem mi drzewo krzyżowe?
W perły kosztowne mą szyję, 
w róże zdobiłam mą głowę.

Nadeszły głuche wieści 
o wielkiej uczcie Pana: 
Gdzie jesteś, kraino gwoździ? 
Gdzie jesteś, rzeko nieznana?

Gdzie jesteś, góro Judasza? 
Ziemio Piotrowej zdrady?... 
Idę-ć, a przy mnie kroczy 
tęsknicy anioł blady...

Tam! na krawędzi tej pustki, 
na sinym nieboskłonie, 
wznoszą się kurzu tumany — 
Byt w tej kurzawie tonie.

Może bramami świata 
tłumna się ciżba leje!
Może ból Jego ujrzę, 
spełnią się moje nadzieje!
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Chciwą^renicą się wpiję 
w gasnące Jego oczy 
i krwią orzeźwię usta, 
co Mu się z boku toczy.

Umieraj, Chryste Panie, 
straszliwe znoś katusze!
Bez Twoich wszak udręczeń 
ja, grzeszna, zginąć muszę...

Szukam wieczystej wody, 
żadnej krynicy nie minę: 
niema takiego źródła, 
gdziebym swą zmyła winę...

Tylko krwi Twojej świętej 
zbawi mnie pomazanie — 
kaź Sobie przekłuć ręce, 
umieraj, Chryste Panie!

MARY A EG1PCYANKA ŚPIEWA:

A któż mi śmie powiedzieć, 
że grzech w mem sercu noszę? 
Że świętszem jest wyrzeczenie 
nad święte me rozkosze?

Że te w źrenicach Bólu 
przymarłe skry są świętsze, 
niż jasny płomień żądzy, 
co me rozpala wnętrze?
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Nie znam ci Pańskiej męki « 
i czem mi drzewo krzyżowe?
W perły kosztowne mą szyję, 
w róże ozdobię mą głowę!

Słyszałam głuche wieści, 
że młodzian zszedł z niebiosów 
w bursztynach jędrnego ciała, 
w złocie jutrznianych włosów.

Poco Ci, bogów wybrańcze, 
dla ludzkiej ginąć nędzy?
Szczęściem ma warga się śmieje, 
zcałuj to szczęście coprędzej!...

Wgryź się w te moje piersi, 
do mego przylgnij łona, 
ja Ci swe kwiecie rozwinę, 
jak róża w słońcu spłoniona...

Idę-ć ja, grzeszna Maryja, 
idę-ć przez piaski pustyni, 
hen! ku tej rzece nieznanej, 
gdzie Chrystus cuda swe czyni...

Tęskność mnie wielka niesie, 
dusza się cała pali — 
gdzie jesteś, moja radości? 
W jakiej majaczysz dali?

Gdzie jesteś, wszechmocna Siło, 
co ból wypędzisz z ziemi ?
Garnę się, żądna, ku tobie 
oczami płomiennemi.
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Chwiejne wyciągam ręce, 
spragnione otwieram usta: 
niech mnie udusi twa rozkosz, 
niech mnie twa zgnębi rozpusta!

Na co ta gorzka pokuta ? 
Daleką jeszcze mam drogę?
Tumany kurzu tam widzę, 
lecz Ciebie dojrzeć nie mogę...

To ludzka ciżba się sypie, 
a każdy na swoim grzbiecie 
ciężar Twej męki dźwiga, 
co go na wieki gniecie...

I płacz rosami opada
i jęki szumią bez końca, 
a westchnień mgławy opar 
przyćmiewa okrąg słońca.

Pomiędzy trupów kłęby, 
gdzie świeża krew się dymi, 
wbiłeś znak Twego istnienia, 
Twej śmierci znak olbrzymi.

Szaleństwem pijane widma, 
gdzieś w pustce gubiąc oczy, 
wrzeszczą nad klęską Żywota, 
że ból go z Tobą jednoczy.

A ja pod krzyżem stoję — 
nie Matka Boleściwa — 
i nie wiem, czemu cierpienie 
takim się wrzaskiem odzywa.
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Nie wiem, dlaczego ma kalać 
słoneczność Twego ołtarza, 
kiedy mnie rozkosz rozpiera, 
co żywot mi nowy stwarza.

Poco Ci, bogów wybrańcze, 
dla ludzkiej ginąć nędzy?
Szczęściem ma warga się śmieje, 
zcałuj to szczęście coprędzej.

Spójrz uśmiechniętą źrenicą 
w tę wiecznie kwitnącą wiosnę, 
gdzie w kłębach ciał obnażonych 
gra opętanie miłosne!

Gdzie mi najpierwsi młodzieńce 
obiodrza ściągają z ciała — 
wszystkich, jak owad, odpędzę, 
Ciebiem jednego wybrała!

Na co ta gorzka pokuta ? 
Daleką jeszcze mam drogę?
Tumany kurzu tam widzę, 
lecz Ciebie dojrzeć nie mogę...

MARYA EGIPCYANKA ŚPIEWA:

W jaką wasz okręt podróż 
odbija od tych wybrzeży?
W stronę on życia czy śmierci 
po tych odmętach bieży?
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Hej! dobrzy ludzie, słuchajcie! 
Czy wam się w sercu pomieści, 
że gdzieś tam, w ziemi dalekiej, 
spełnia się uczta Boleści?

Czy jest wiadomo na świecie, 
że powstał Zbawca jedyny, 
co grzechy krwią Swoją maże, 
co wszystkie przebacza winy?

Szłam-ci ja, biedna Maryja, 
szłam-ci przez piaski pustyni, 
hen! ku tej rzece dalekiej, 
gdzie Chrystus cuda swe czyni.

Szłam-ci, gdzie rozgwar wichrów, 
szłam-ci, gdzie cisza głucha, 
bo taka rozpacz mną targa 
i taki wstyd i skrucha.

Straszna skorupa trądu 
mniej jest obrzydła i wstrętna, 
niźli sromota mej duszy, 
niż te mej chuci tętna.

Chciałabym do nóg Mu upaść 
i wielkim zapłakać płaczem, 
by się w swej łasce zlitował 
nad Grzechu życiem tułaczem.

Włosami łzy me obetrę, 
co święte stopy Mu zleją, 
i wołać będę przez wieki: 
Tyś jeden moją nadzieją!
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Tak idę, biedna Maryja, 
tak mijam drogę za drogą, 
szukam i patrzę i słucham, 
zmysły go znaleść nie mogą.

Gdzieś tylko na krańcach świata 
zobaczę jakieś widziadła: 
jak gdyby krzyż się unosił, 
jakby go zgraja opadła.

*
Gdzieś tylko za tym obrębem, 
w którym się zbrodnia wylęga, 
jak gdyby szczyt się promienił 
i rzeki błyszczała wstęga.

Żądne wyciągam ręce, 
spragnione otwieram usta — 
krzyż gaśnie i rzeka ginie, 
a przy mnie otchłań pusta.

Czasami tylko wicher 
piaskiem mi w oczy uderzy, 
a uszy moje usłyszą 
ryk oszalałych zwierzy.

Czasem się zwolna, po cichu 
przyczołga widmo węża, 
stal zimnych ócz we mnie topi, 
kręgi swe ku mnie wypręża.

Czasem upadnę znużona 
przy jakimś sępa szkielecie, 
albo przy trupie wędrowca, 
co Zbawcy szukał po świecie.

4
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I wtedy czerń obszarpańców, 
ze wszystkich zaułków zbiegła, 
„Pijana ladacznica" — 
wrzeszczy — „pod płotem legła!"

A ciągle — o moja dolo!
O moja hańbo! O wstydzie! — 
tłum grzechów na mnie się wali, 
sromotna ciżba idzie.

Złych duchów moc się gromadzi 
i w świat mnie, chutną, wypędza 
i przez stulecia mnie goni, 
a za mną ciągnie się nędza.

Wczoraj-ci z lat ja dziecięcych 
prawie nie wyszłam jeszcze, 
a oto w objęciach starca 
jego znużeniem się pieszczę.

Kiedyś uciekłam od matki 
i, wziąwszy Szatana pod ramię, 
łzom jej urągam i prośbom, 
dusze niewinne plamię.

Matroną jestem w dzień biały, 
nocą się staczam w kałużę, 
a gdzieś tam, w rojnem mieście, 
zwiędła w rozpuście, rajfurzę.

Biedna ja, grzeszna Maryja, 
idę przez piaski pustyni, 
hen! ku tej rzece nieznanej, 
gdzie Chrystus cuda swe czyni.
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W drodze ku brzegom zbawienia 
wędrując tak przez wieki, 
znalazłam-ci ja męża 
w jakiejś krainie dalekiej.

Wróg wszedł do mego domu 
z przyjaźni zdradną wymową: 
rzuciłam męża i dzieci, 
miłość miłuję nową.

Sierotek łzy mnie dławią
i srom się za mną wlecze: 
za wiele łez i sromu 
na jedno serce człecze 1

Biedna ja, grzeszna Maryja,
W drodze ku brzegom zbawienia 
zaszłam pod dach mej siostry, 
siostry się życie przemienia.

Uwiodłam oblubieńca,
w sieć uwikłałam jej męża — 
wicher mi w oczy bije, 
wąż ku mnie się wypręża.

Krwawe przekleństwo mnie ściga, 
zwierz dziki w pustce ryczy 
Zdeptana wierność żony!
Utracon wstyd dziewiczy!...

Jakże pożądam Twej łaski!
Gdzież Twoje zlitowanie?
Idę tą gorżką drogą, 
szukam Cię, Chryste Panie!

4*
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W jaką wasz okręt podróż 
odbija od tych wybrzeży?
W stronę on życia czy śmierci 
po tych odmętach bieży?

Zmierzacie ku rzece nieznanej? 
płyniecie w kraj ten daleki, 
gdzie Chrystus cuda swe czyni 
i miłosierdzie przez wieki?

Słuchajcie mnie, dobrzy ludzie! 
Nowy się żywot rodzi!
Weźcie mnie z sobą na głębie, 
do swojej weźcie mnie łodzi!

Do nóg mu cała upadnę 
i wielkim zapłaczę płaczem, 
by się w Swej łasce zlitował 
nad Grzechu życiem tułaczem.

Nie wiele miejsca zabiorę — 
powój o pręt się owija!
W ostatni kącik się wtulę, 
biedna ja, grzeszna Maryja.

Czem wam zapłacę? Ha! prawda! 
Idąc w tę drogę pokuty, 
ubogim złoto rozdałam, 
mam niedostatek luty.

Czem wam zapłacę? Ha! prawda! 
Któż pierwszy rękę mi poda? 
Jeszcze-ć się wznosi me łono, 
jeszczem-ci piękna i młoda!
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Ciebie pierwszego obejmę, 
pierwszym całunkiem obdarzę!
Jak nam zadrgają wargi! 
jak spłomienieją twarze!

W przedziwnie miękkich kędziorach 
włos ci na barki spływa — 
była-li kiedy rozkosz 
ach! tak gorąca?! tak żywa?!...

Albo ty będziesz wybrany, 
ty z tą źrenicą niebieską — 
jak słodko blednąć musi, 
gdy zajdzie niewinną łezką!

Przy mojem licu gładkiem 
łagodnie ci głowę złożę 
i twe powieki całując, 
niech mdleję! Boże! Boże!...

Znałam-ci w Aleksandryi 
rozkochanego lutnistę: 
śpiewem me serce zdobył, *'  
oczy, jak ty, miał szkliste.

Lub ty — z tą piersią szeroką! 
Bawola siła z niej bije!
W takich uściskach mi skonać, 
zębami wgryzłszy się w szyję.

I któż mi dzisiaj powie, 
że grzech w mem sercu noszę, 
że świętszem jest wyrzeczenie 
nad święte me rozkosze?
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Że te w źrenicach Bólu 
przymarłe skry są świętsze, 
niż jasny promień żądzy, 
co me rozpala wnętrze?

Słuchajcie mnie, kochankowie!
Nowy się żywot rodzi!
Weźcie mnie z sobą na głębie, 
do swojej weźcie mnie łodzi!

Czem wam zapłacę? czem? prawda! 
Któżby dziś mówił'o tem?
Miłość z-a miłość! ho! hejże!
Sami sypniecie złotem!

Ty, ciemnowłosy, dasz perły!
Ty, najcudniejszy — nie kłamię 
włożysz mi naramiennik 
na krwią nabiegłe ramię.

Ty, cobyś tura pochwycił
i zwalił mi pod nogi, 
za jedną chwilę uciechy 
sprawisz mi jedwab drogi.

Tamten, ściągnąwszy ze mnie 
to pokutnicze obiodrze, 
przepaskę da kosztowną, 
kamieniem sadzoną szczodrze.

A zaś dla ciebie, nim jeszcze 
twe wyczerpanie się zdrzemie, 
z ciepłego wstanę łoża 
w iskrzącym dyademie!
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I któż mi dzisiaj powie, 
że grzech w mem sercu noszę, 
że świętszem jest wyrzeczenie 
nad święte me rozkosze?

MARYA EGIPCYANKA ŚPIEWA:

Zjaw się przedemną, Chryste, 
pokaż mi swe męczarnie, 
nim za mój ropny występek 
wieczna mnie noc ogarnie.

Szłam-ci przez piaski pustyni, 
przez wielkie płynęłam morze, 
szukając, gdzie mi się spełni 
Twe miłosierdzie boże.

Szłam-ci śród wichrów pogwaru, 
płynęłam w burzy i ciszy, 
a wszędzie rozpacz i skrucha, 
wszędzie mi grzech towarzyszy.

Pytam się smutnych przechodniów: 
Gdzie Ten, co miał litość nad nami? 
Był pono kiedyś — odrzekną — 
przed zamierzchłymi wiekami!

Dalekoć jeszcze do celu, 
wylękłe serce moje?
Oto zmoczona i biedna 
w bramie kościoła stoję.
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Podarte na mnie łachmany 
i nogi do cna skrwawione — 
tyłem doznała, spiesząc 
w tę wybawienia stronę.

Podajcie mi kromkę chleba, 
głód mnie do ziemi powali 
w progach waszego kościoła, 
w tej dla mnie obcej dali.

Jeszczem-ci piękna i młoda: 
niech tylko siły nabiorę, 
za chleb-wam wynagrodzę, 
zjawię się w samą porę.

Biedna ja grzeszna Maryja!
Taką przebywszy drogę, 
stoję u bramy świątyni, 
do wnętrza wejść nie mogę.

W organach rzeka szumi, 
Jordanu fala najświętsza.
a ja, ja biedna Maryja, 
nie mogę wejść do wnętrza.

Żyjesz-li, matko moja?
Jest jeszcze chata słomiana, 
gdzie w rannym, cichym pacierzu 
rośnie potęga Pana?

Żyjesz-li, matko moja?
Pamiętasz — o niech zginę! — 
kiedyś za rękę wiodła 
w dom boży małą dziecinę?
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Ziół pełno rosło przy rowach, 
zboże szumiało na łanach, 
jak dziś w tym Pańskim śpiewie, 
jak dziś w tych świętych organach.

Zrywałam wrzos i rozchodnik — 
jaki kwiat w drodze się zdarzy — 
i pęk tych niewiniątek 
kładłam na stopniach ołtarzy.

Żyjesz-li, matko moja?
Jest jeszcze szereg długi 
twych komnat? Snują się jeszcze 
w dziedzińcach sługi i cugi?

O straszna, złowróżbna chwilo!
O straszne nieba i piekła! 
kiedy się do mnie pokusa 
z żarzącym szeptem przywlekła!

gdzie jesteś, mężu zdradzony? 
O gdzie wy, moje dziecięta?
Oddane cudzej opiece?! — 
Ojciec czy o was pamięta?...

Wzgardzone łzy «nnie dławią 
i srom się za mną wlecze — 
za wiele łez i sromu 
na jedno serce człecze!

Zjaw się przedemną, o Chryste! 
pokaż mi swoje męczarnie, 
nim za mój ropny występek 
wieczna mnie noc ogarnie.
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Szłam-ci przez piaski pustyni, • 
przez wielkie płynęłam morze, 
szukając, gdzie mi się spełni 
Twe miłosierdzie boże.

I oto jestem- przy Tobie, ■■ 
Twe słodkie całuję rany, 
ciernie wyciągam Ci z Głowy, 
o Ty mój Jezu kochany!

Wspaniały stół mi gotujesz — 
niema nad ucztę Boleści!
Jeszcze się przy Twym boku 
biedna ma dusza zmieści!

Lice mi gładzisz swą ręką, 
przebaczeń szepcesz wyrazy, 
a łzy mi gorące cieką 
na Twoje stopy bez skazy.

Przed Tobą padam cała 
i płaczę i płaczę i płaczę, 
nogi-ć włosami obcieram 
za Grzechu życie tułacze.

Czemu Go krzyżujecie?
On mi przebaczył winę, 
sprawił mi ucztę Cierpienia, 
niech ja za Niego zginę!

Dobrze!... ostrzejszym gwoździem 
kłujcie mi rany w ręce...
O jak mi błogo umierać! 
O jaka rozkosz w tej męce!
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O wyżej! wyżej z tym krzyżem! 
Niech jeszcze okiem, nim skona, 
zobaczę świat, który Chrystus
zamknął w litości ramiona....

O wyrzeczenia godzino!
O wy rozkoszne katusze! 
Czem ja Ci, Panie, zapłacę? 
Ciało Ci oddam i duszę!

Wielka mnie gnała tęsknica — 
Któż większą słodycz mi poda? 
Bierz moje ciało i duszę — 
jeszczem-ci piękna i młoda!

Poco Ci, bogów wybrańcze, 
dla ludzkiej ginąć nędzy?
Szczęściem ma warga się śmieje, 
zcałuj to szczęście coprędzej !...

MARYA EGIPCYANKA ŚPIEWA:

Biedna ja, grzeszna Maryja! 
Idę i idę przez wieki 
henl ku tej rzece nieznanej, 
hen! ku tej ziemi dalekiej.

Idę przez piaski pustyni, 
przez wielkie płynę morza, 
ku Niemu gna mnie tęsknica, 
a przy mnie litość boża.
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Biedna ja, biedna Maryja —-------

Umilkł śpiew Maryi Egipcyanki, albowiem przy­
głuszył go hymn najwspanialszy, który cnotę zrów­
nywa z grzechem — on, cudotwórczy hymn Śmierci

Amen.
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